
Rok 6. Kalisz dnia 4 (16) Marca 18T5 r.

KALENDARZ

Dziś św. Cyrjaka Djak. i Tacjana. 
D. 17 „ G ertrudy Panny.
„ 18 „  Gabrjela Archanioła.

CENA OGŁOSZEŃ.
Za pierwsze 6 wierszy kop. 25, 

za każdy następny w iersz po k. 3.

TERMOMETR

D z i ś rano wpoł.

Ciepła . . . . 5
Zimna . . . . 2 —

WYSOKOŚĆ BAROMETRU.
Wcz. 776 milim. S taja pogoda. 
Dziś 774 „ „

G A Z E T A  JVCIAAST-A. iELAX.I S Z J l  X  CTEC3-0 OKOLIC.
W torek dnia 16 m arca 1895 roku.

Kaliszanin wyohodzi dwa razy w tydzień, t. j. we W torki i Piątki w południe.— Cens* ftnilszanlna: kw artalnie: rs. 1  kop. 90, za przesyłkę pocztą kop. 40; miesięcznie 
kop. 40, za odnoszenie po kop. fł miesięcznie; numer pojedynczy kop. 6 . — Prenumeratę priyjnittją: w K aliszu: główny kantor w drukarni wydawcy W. Hin- 
demitha, i miejscowe księgarnie; w  W arszawie p. Stanisław  W iniarski utrzymujący skład  papieru na Nowym Swiecie J\S 62. — A rtykuły nadsyłane zw racanem i nie będą. 

Ód osób, niezostającyck w ciągłym stosunku z Redakcją, um ieszczają się tylko po porozum ieniu, za opłatą od umowy.

Rozporządzenia Rządowe.

Zarządzający poborem akcyzy w gubernjach kali
skiej i piotrkowskiej, podaje do powszechnej w ia 
domości, że zgodnie z Najwyżej za tw ierdzonem  
w d. 9 lutego 1873 r. postanowieniom K om ite tu  
pp. Ministrów, i na  zasadzie okólnika D e p a r ta 
m entu  dochodów niesta łych z d. 18 grudn ia  1874 
r., odbywa w powierzonym mu za rządz ie ,  za
cząwszy od d. 20  lutego (4 m arca) r. b., sp raw 
dzanie i cechowanie miar trunkowych dla właści
cieli gorzelni, i hurtow nych handlarzy  sp iry tu a 
liów, odnośnie do zatwierdzonej przez p. M inistra 
S k a rb u  pod d. 15 października 1874 r. instrukcji.

Dostarczone do Z arządu  akcyznego miary, po
winny odpowiadać nas tępującym  głównym w a
runkom:

1° Do sprawdzania przyjm ują się, na zasadzie 
ar t .  2,751, 2,768 i 2,750 Ust. Handl., i dalszego 
ciągu zbioru praw  wyd. 1868 r. nas tępujące  m ia
ry: o) wiadro, b) pół wiadra, c) ćwierć wiadra, 
d) dz iesiąta  część w iadra (sztof), e) dwudziesta 
część wiadra (pół-sztof), / )  cz te rdz ies ta  część 
w iadra (2% czarki), i g) se tna  część wiadra 
(czarka).

2°  Na każdej miarze do trunków  znajdow ać 
się powinna cecha fabryczna, na  której w myśl 
a r t .  2,772 Ust. H andl. ,  powinno się mieścić 
po rossyjsku imie i nazwisko fab rykan ta ,  miejsce, 
w k tórem  się fabryka  zna jdu je ,  i rok  wyrobu: 
oprócz tego, powinna być wybita albo wyrżnięta  
czytelnem pismem po rossyjsku nazwa m iary ,  a 
mianowicie: wiadro, pół wiadra, ćwierć wiadra, 
Sztof ( ‘/.o w.), pół-sztof. (%„ w.), dwie i pół 
czarki (% 0 w.), i czarka  (*/100 w.).

3° Miary trunkow e, zgodnie z uwagą przy 
a r t - 2 ,764 Ust. Handl.,  mogą być formy ściętego 
ostrokręgu, albo walcowate. W  obu razach 
mm ich powinny być p łask ie .
. Uwaga. Do sprawdzania p rzy jm u ją  się także 
J Używane miedziane miary wszelkiej formy, je- 

eli one oprócz formy, odpowiadają innym wy- 
moSom, wyłuszczonym w punktach  1, 2, i 3.

Miary powinny być: o) z surowcu (czuhu- 
tal a^ °  m le^ z* kotlarskiej, dosta tecznej grubości, 

u, aby one przy umiarkowanem ciśnieniu, a dno, 
l r.2y napełn ieniu  miary wodą, nie gięło się: b) 
miedziane m iary  powinny być pobielane wew nątrz  

wewnątrz, i c) wierzchni otwór każdej miedzia- 
eJ miary, obwiedziony mosiężną obrączką, przy- 

m tow aną do miary.
Uwaga. Miary surowcowe zgodnie z a r t .  2 ,782 

Handl. mogą mieć tylko objętość wiadra, 
coWia d r a , albo ćwierć wiadra. 

d y  Do spraw dzenia m iar  przystąpionem  bę- 
zie tylko po przedstawieniu kwitu kassy  z uisz- 
enia postanowionej w myśl a r t .  2,751 Ust. 

d n dl- opłaty, a  mianowicie, za ocechowanie wia- 
. ra k°P- 25, pół wiadra kop. 15, ćwierć wiadra 
wiaó 10, czS^ci w iadra kop. 5, */„ części 

dra  kop. 4, i % części w iadra kop. 3. 
n,-. aga- Jeżeli m iary okażą się n ietrzymające- 

odpowiedniej objętości,  to zapłacone za spraw- 
anie ich pieniądze, nie zwracają  się. 

czai Z° oclii:iie z 2 ,800 Ust. Handl. dopusz- 
ma przy spraw dzaniu  miar niedokładność, nie 

YJQaa Przewyższać % % miary normalnej,  
dni upływie sześciomiesięcznego te rm inu  od 
2 a r°zpoczęcia cechowania w Zarządzie akcy- 
ten>A “ iar l-runkowych, m iary  niecechowane przez 
scaob z ^ '  ®ie b§dą dopuszczanemi w miej- 
nipm .Przedaży trunków , a winni używania miar 

mających ustanowionej cechy, podlegają na za

sadzie a r t .  1,175 Kod. K ar. Gł. i Popr.  karze  
pieniężnej, za pierwszym razem nie wyżej 10 rs.  
za drugim nie wyżej 25 rs .,  za trzecim  nie wyżej 
50 rS., a  za czw artym  nie wyżej 100 rs. Oprócz 
tego, przekonanem u o naruszenie p raw ide ł  więcej 
niż trzy  razy, zabran ia  się prowadzić handel.

W iadomości m iejscow e i okoliczne.

JW . Naczelnik Guberuji powrócić raczy ł 
z urlopu d. 1 (13) b. m. w ieczorem .

—  W osta tn ich  dniach lutego r. b., z rozpo rzą
dzenia M agistratu , zabranem  zostało od przekupui-  
k a  i m ieszkańca wsi Rajskowo gminy Tyniec, 
masło, jako podejrzane w podrobieniu. Masło to 
było  odesłane do Assesora farmacji p. Lesser, 
który  po zrobieniu chemicznego rozbioru  znalazł: 
,,iż na 100 procent masła , jes t  czystego tłuszczu 
tylko 40, a resz ta  60 procent wody.” Masło 
w ilości 18 kawałków odesłano do Szpita la  Ś-tej 
Trójcy w Kaliszu, a p rzekupn ik  skazany został 
na k a rę  w ilości rs. 3. Jakkolw iek podobne fa ł
szowanie masła , może mięć miejsce tylko w cz a 
sie mrozów, w każdym razie  uważamy za konie
czne, podać ten fak t do wiadomości gospodyń.

Poprzednio jeszcze, d. 21 lutego (5 marca), zab ra 
no z p iekarni W iedeńskiej '34 bochenków chleba i 
100 pszennych bułek, z ty tu łu ,  iż nie miały prze
pisanej wagi. Winny nadużycia, zarządzający  pie
karnią , Adolf Paul, skazany zos ta ł  na  k arę  w ilo
ści rs. 3, a zab ran e  pieczywo odesłano do Szpi
ta la  Ś-tej Trójcy.

P rzy tem  nadmienia się: iż poczynając od dnia 
1 (13) m arca r. b., cena fun ta  chleba razowego 
ustanowioną zos ta ła  na  1 %, pytlowego na 2 %, 
i bułek  pszennych na 4% kop.

Dziś zatem  benefis p. Ignacego Kaliciń- 
skiego, o czem przypominająo, winniśmy dodać, 
iż ciekawy ten  i za jm ujący d ram at,  p. t. Szatan  
i ciemna w Paryżu, z wyjątkiem Lwowa, tam  ty l 
ko widzieć można, gdzie się p. I. Kaliciński z n a j 
duje. Na udzielouym albowiem z lwowskiej bi- 
bljoteki egzem plarzu cego scenicznego utworu, w i
dzieliśmy najsurowsze zastrzeżenie  tamecznej d y 
rekcji, iż przedstawienie jego dozwala się w y łą 
cznie dzisiejszemu benefisanlowi i nikomu więcej, 
a to pod następstwami, grożącemi za naruszenie 
praw własności literackiej.

=  Z ogólnej summy 1,718,179 rs., w ydaw a
nej na wychowanie w Królestwie, na naszą gu- 
bern ję  p rzypada  rs. 54,893.

=  Jes teśm y znów w komplecie. Zm artw ych
w sta ł  pio trkowski Tydzień, po krótkiej przerwie u- 
k az a ł  się lubelski Kurjer odrodzony; — więc razem  
z kielecką Gazetą i o t tym, którego trzymacie w rę
ku, Kaliszaninem, s ta n ą ł  ścieśniony czworobok pism 
prowincjonalnych i z odświeżonym zapałem  bie
rze  się do pracy.

W ierni zawsze zasadom praw dy, postępu i d o 
bra, ze wzrokiem utkwionym w nasz cel, k tórym  
je s t  budzenie wśród prowincji życia myśli i czy
nu, podniecanie energji  w szlachetnych usiłow a
niach, stałości w dążeniach,— w alka z ospałością, 
ru ty n ą  i zastojem, pracujm y razem  na wspólnej 
roli; wspierajmy się, gdy przyjdzie zniechęcenie 
lub słabość, a  ocenę i nagrodę naszych usiłowań 
pozostawmy przyszłości.

=  Można bardzo często zauważać, j a k  w dzień 
targow y do cukierni wchodzą z żonami włościa
nie, i każą sobie podawać kaw ę lub herba tę .  
Pominąwszy to, że czu ją  się ta m  oni jakoś nie-

swoi, śniadanie takie nie w ystarcza  im, a przytem 
jeszcze, stosunkowo, jes t zadrogie. Za kawę i 
ciasto p łaci się za osobę około złotówki, za k tó rą  
na wsi żyć można cały dzień, a do tego niewie
le czuje się tak i lekki posiłek. Ile razy przyjdzie 
nam spotkać włościanina w cukierni, tyle razy 
dziwimy się, dlaczego u nas w Kaliszu i w in
nych większych miastach, b rak  je s t  albo kaw ia r
ni u rządzonych po prostu, gdzieby rzemieślnik 
albo włościanin przyjeżdżający do miasta , mógł 
sobie swobodnie wypić za tanie pieniądze kawy lub 
herbaty, z b u łk ą  i kawałkiem  zimnego mięsa, 
albo też, że rzeźnicy mający sklepy z wędliną, 
nie p rzyrządzają  znanych wszędzie tanich śn ia 
dań  z kiełbasy z kapustą,w ędzonki z grochem i t .  p.

U nas, j e s t  tylko albo elegancka ale d roga  cu
kiernia lub restauracja, albo też b rudny  szynk, 
w którym oprócz wódki i piwa nic nie dostan ie .  
Tymczasem okazuje się konieczna po trzeba  z a 
kładów, k tó reby  były  środkiem pomiędzy temi 
dwoma i zaspokaja łaby  potrzeby ludności uboż
szej .

Zwracam y n a  to uwagę rzeźników i ludzi, k tó 
rzy posiadając m ały  kapitalik , nie wiedzą ja k  nim 
obracać. Tuta j j e s t  nawet in te res  do zrobienia. 
Taki zak ład  niech tylko nabierze  rozg łosu  i La
niem a smacznem przyrządzaniem , zyska sobie 
dobrą  sławę, może stać się w ręku  obro tnego  
człowieka bardzo korzystnym  procederem. P r z y 
tem będzie wywierał i dobry wpływ, bo moż'e 
wyciągać z przedmieśeiowych kuajp  rzem ieś ln i
ków i robotników, którzyby się do podobnego 
zak ładu  na piwo, pogadankę i przeczytanie gaze
ty  wieczorem schodzić mogli.

Wiemy, że w podobnym rodzaju  istnieje w n a -  
szem mieście k ilka bawarni, ale k ry ją  się one 
gdzieś po z a u łk a ch  i niewiele dbają  o ulepsze
nia i postęp ku  dobrem u, a w naszym wieku p o 
stęp we wszystkiem je s t  konieczny, nawet w gar-  
kuchni i baw arn i.

W  Alexandrowie pogranicznym o tw artą  
zos ta ła  z d. 1 b. m. sprzedaż książek i pism perjo- 
dycznych. Je d en  bowiem z mieszkających tam  
urzędników drogi żelaznej,  pan  M., niezrażony 
smutnym przykładem  tych wszystkich przedsię
biorców, k tórzy  rzuciwszy się na  podobną speku 
lację, wcześniej czy później ze znaczną s t r a t ą  z a 
niechać jej musieli , postanowił zaprobować szczę
ścia ze swej s trony, u rządza jąc  wszakże interess 
systematyczniej i racjonalniej. W tym celu o d 
niósł się do różnych redakcji,  a w ich liczbie i 
„K aliszanina” o nadsy łan ie  mu pewnej liczby 
egzemplarzy, ja k  również do niektórych ks ięga
rzy i wydawców, o najnowsze i na jpoży teczn ie j
sze dzieła .  Zam iarem p ana  M. jest u rządzić  w r. b. 
na sezon kąpielowy czytelnię w Ciechocinku, na 
b rak  k tórej znajdowaliśmy liczne skarg i  po pi
smach warszawskich. P o d a jąc  o tern do wiado
mości publicznej,  zwracamy uwagę pp. Obywateli 
i mieszkańców tutejszej gubernji ,  iż z wielką b ę 
dzie to  wygodą dla wracających z zagranicy  na 
Alexandrow, tam  już  dowiedzieć się o na jbardz ie j  
obchodzących ich spraw ach  domowego ogniska: 
panu M. zaś życzymy powodzenia, a p rzedew szys t-  
kiem wytrwałości!

-f Z wiosną rozpoczną się roboty około wy
brukowania ulicy Nadwodnej: prócz tego na c a 
łej jej długości położone zos taną chodniki i ście
ki granitowe, k tó re  znakomicie u ła tw ią  kommu- 
nikaćję ulicy Sukienniczej z W rocławską. Koszty  
wybrukowania ulicy i u rządzen ia  na niej ścieków, 
według auszlagu wyliczono n a  2,378 rs.  49 kop., 
koszty zaś  urządzenia chodników granitowych na 
summę 1 ,148 rs. 13% kop.



—  90 —

- j -  W tych dniach M inisterjum  zatw ierdziło  
projekt urządzenia  trzech tam  na rzece Prośnie  
przy u licy  B abina, o którym  w sw oim  czasie  
w spom inaliśm y.

=  P odczas próby straży ogniow ej, odbyw anej 
w p rzesz łą  n iedzielę, dwaj cz łon k ow ie  straży z od
d z ia łu  sztajgerów : P iaseck i i R iebe spadli z dra
bin na bruk: p ierw szy z w ysokości drugiego, a 
R iebe p ierw szego p iętra . P otłu czen ie  n ie grozi 
niebezp ieczeń stw em .

—  W pow . kalisk im , gm inie Zbiersk, w e wsi 
E ion czyn ie , w dniu 9 b. m. m ia ł m iejsce n a stę 
pujący w ypadek: E lżb ieta  W alczak, 33 la t m ają
ca, podając zboże do m łócen ia  w m aszynie, przez 
n ieostrożność zap lą ta ła  suknię w tryby  m łocarni 
tak  n ieszczęśliw ie , że d ostaw szy  się sam a w m a
szynę, w najokropniejszych  m ęczarniach  życie  za 
k oń czyła .

=  D obra K łon iszew  z  Szadkow skiego, p rze
s z ły  na w łasność w tych  Czasach L ucjaua K o
k ow sk iego  w szacunku 2 5 ,0 0 0  rs. Też sam e d o 
bra w 1826 r. szacow an e b y ły  na rs. 6 ,9 9 9  kop. 
90; w 18 3 0  r. na rs. 7,500; w 1845  r. rs. 9 ,000 , 
a w trzyd zieśc i la t później w artość ich  p od n iosła  
s ię  o 16 ,000  rs.

M ożna z tego  w nioskow ać o podnoszeniu  się  
cen ziem i w naszych okolicach.

= 3  N ieruchom ość położona przy  ulicy Józefiny  
pod N r._551 , a należąca do Idy Pudlich,'-1' p rze
sz ła  obecnie na w łasność Józefa  M igórskiego  
w szacunku 8 ,5 0 0  rs.

=  D o osady Zagórów, leżącej pod Koninem  
potrzeba  lekarza , k tóry  ma m ieć zapew nioną s ta 
łą  pensją roczną w ynoszącą 4 0 0  rs. i m ieszkanie  
z op ałem . N ajb liższy lekarz, od osady Zagórowa  
m ieszka w od leg łośc i 15 w iorst.

—  C zytam y w „ K urjerze W arszaw skim ,"  że 
pani K azim ira K ozarska, ob yw atelka  ziem ska  
z k alisk iego , ob sta low ała  za  zn aczną sum m ę dwa 
obrazy: jed en  u p. A leksandra G ierym skiego, dru
g i u p. Józefa C hełm ońskiego. P ocieszającym  
je s t  to faktem  dla naszej sztuk i, że u tw ory  ta 
k ich  artystów , jak  panow ie G ierym ski i C hełm oń
sk i, znajdują nareszcie pokup w kraju, d o ty ch 
czas bow iem  g łów n ego  pola zbytu  m usieli szukać  
za gran icą.

=  N a jednej z ostatn ich  sessji K om issji Spra
w ied liw ości, patron Jan D an iel W ojciechowski m ia
now any zo sta ł rejentem  kancellarji ziem iańsk iej, 
a D an iel Z atcadzki  patronem  przy tu tejszym  T ry
bunale.

=  Ł ask  znów w z. m. u leg ł pogorzeli. W d. 9/21  
lu tego  sp a liło  się tam  cztern aście  dom ów u b ez
pieczonych  na 10 ,265  rs., cztery  zaś dom y ro ze 
brano dla przeszkodzen ia  dalszem u szerzen iu  się 
ogn ia .

—  Przypom inam y w łaścic ie lom  dom ów o k o 
n iecznej potrzebie przybijania o g ło szeń  o m iesz
kaniach  do w ynajęcia. Zbliża s ię  kon iec k w arta
łu , ale bez op łacen ia  się faktorce o znalezien iu  
m ieszkan ia  ani m yśl.

N a og ło szen iu  pow inna być w ypisana ro z le 
g ło ść  m ieszkania  i cena, tak , jak  się  to  p rakty
kuje z w ielk iem  udogodnien iem  d la  stron obu  
w W arszaw ie.

M ała taka rzecz , a dow odzi, ja k  trudno nam  
wydobyć się  z pod w ład zy  len istw a i rutyny, i 
że naw et w idoczna korzyść i u ła tw ien ie  w o- 
szczęd zan iu  drogiego czasu i p ien iędzy, nie m ogą  
w p łynąć na w prow adzenie takiej m izernej d ogo 
dności dla b iednych lokatorów .

=  D zia ło  się  to na ulicy Z łotej o godziu ie  
d ziesią tej w ieczorem .

W stron ę  dom u K ota , sz e d ł w ysoki i dobrze 
zbudow any m ężczyzna, i dochodząc do placu bó- 
żn icznego  u s ły sza ł z boku przytłum iony głos:

— Z tym  będzie trudna rada.
I jednocześn ie z pod m uru w ysu n ęły  się dwa 

cien ie , które za idącym  posuw ać się zaczęły . On 
p rzeszed ł na drugą stronę ulicy, cien ie, które, za  
zb liżen iem , zam ien iły  się  w dw óch dość podejrza
nego wyglądu zuchów , za  nim  —  on na środek  
ulicy, c ien ie za nim. N areszcie  po kilku  takich  
m anew rach, jeden z napastników  w yprzedza napa
stow an ego  i idzie przed  nim.

D ostaw szy  się  pom iędzy dwa ogn ie , ścigany  
staje i u jąw szy siln ie parasol, w który, jak  na  
porządnego obyw atela p rzysta ło , był zaopatrzony, 
postan aw ia  drogo sprzedać sw oją portm onetkę.

T en dowód n ieosłab łej en ergji n ie  podobał 
się  cien iom , bo w ziąw szy  nogi za pas, u rządzili 
fu gę. Jeden  z nich b y ł zaopatrzony w dość d łu 
g i żelazny  pręt i afera, gdyby n ie przytom ne  
zachow anie s ię  napastow anego , m ogła  się  źle 
skończyć.

W okolicach , w  których zd arzy ł się wyżej o- 
pisany w ypadek, je s t  w iele sk rytek , kom órek, bud 
i sk lepików , któreby policja od czasu  do czasu  
przetrząsać nocą winna: s ta ją  się  one bowiem  
bezpiecznym  przytu łk iem  w łóczęgów  i próżniaków , 
którym  n iek iedy  z łe  m yśli do g ło w y  przychodzą.

W W arszaw ie s łyszan o  już skow ronki. 
I my je także słyszeliśm y, a le  z lubym  wtórem  
wron parkow ych. W artoby raz o nich pom yślić, 
a obecn ie pora po tem u.

Z pism w arszaw skich  z d. 12 b. m. do
w iadujem y się, źe w d. 11 t. m. z szed ł tam że  
z tego św ia ta  w w ieku la t 60  ś. p. Ignacy  B obbć, 
b. pisarz m agazynu solnego w K ouinie.

-------------------- o O O O ^ O O O O

(.A rt. nad.)  —  W G azecie W arszaw skiej z d. 9 
marca r. b., objaw iono życzen ia , aby k toś zn a ją 
cy przepisy policyjne w skazał: gd zieb y  m ożna  
znaleźć rozporządzen ie o środkach , przeciw ko  
zrządzaniu  szkód w polach i łą k a ch  przez trzo 
dę chlew ną.

Jeżeli „K aliszan in” uznaje za w łaściw e od po
w iedzieć na to  pytan ie, to  kom m unikuję R edak
cji dla w iadom ości:

1) Iż b. Kom m isja R ządow a Spraw  W ew nętrz
nych i Policji, rozporządzeniem  z d. 3 czerw ca  
1824  Nr. 1 8 9 7 /95  zaleciła: aby trzod zie  chlew nej 
na pastw iska puszczanej, przeprow adzano przez  
nozdrze ryja k ó łk a  z dru tu , a to dla u b ezp iecze
nia się od" szkód w polach i łąk ach , oraz dro
gach, ryciem  zrządzanych.

2) Że taż K om m isja rozporządzen iem  z d. 19  
czerw ca 1826 r., Nr. 9 6 3 /1 2 9 2  i z d. 6 (18) 
m arca 1837 r. Nr. 5 9 3 5 /1 2 1 6 3  o zn aczy ła  kary  
za n ieopatrzen ie  trzody chlew nej Kółkami z drutu.

R ozporządzen ia  pom ien ione są  w ydrukow ane  
na stronnicy  282  —  287 Zbioru P rzep isów  od
noszących się  do czynności R ządów  G ubernja l- 
nych i N aczeln ików  pow iatow ych. C zęść II W y
d z ia ł Policyjny; tom  II P o licja  w ogó ln ości.

Przedpełski.

-J- Po krótkiej lecz  ciężkiej słab ośc i, zm arł 
w tu tejszym  grodzie 7 m arca r. b. w ieczorem , ś. 
p. M akary R o s z k o w s k i ,  b, ob yw atel z iem 
ski, em eryt, R adca D w oru, ozdobiony znakiem  
nieskazitelnej służby.

P rzyb y ł on z W arszaw y, odw iedzić zam ężn ą tu  
córkę, i  nacieszyć się  w idokiem  w nuczki; tym cza
sem  w yrok B oga  w yrw ał Go z ich objęć bezpo
w rotnie. S traszn a  w ieść ta , zakom m unikow ana  
drogą telegraficzną  rodzin ie, zeb ra ła  ją  tu n ie
baw em , by pozyskać o sta tn ie  b łogosław ień stw o  
drogiego  m ęża i ojca.

B ędąc od la t w ielu  przyjacielem  zm arłego , po
czytu ję  się w obow iązku pośw ięcić pam ięci jego  
słów  kilka, aby, choć tern skrom nem  w spom nie
niem , oddać należny hołd  praw ości jeg o  i n iek ła 
m anym  cnotom .

S. p. M akary u rod ził się  w 1801 r. z rodziców , 
należących do sz lach ty  i obyw ateli ziem skich , 
w dawnem starostw ie  tykocińsk iem . P o ukoń
czen iu  G im nazjum  w Ł om ży, p rzybył do W ar
szaw y, gdzie po w ystudjow aniu  kursów  praw nych, 
w stąp ił do słu żb y  rządow ej. P rzech od ząc od ro 
ku 1831 różne stop n ie  na polu u słu g  publicznych, 
zajm ow ał w osta tn ich  czasach  jed u ę  z w yższych  
posad w kraju , w częśc i konsum cyjnej. W ysoki 
R ząd obdarow ał go nagrodam i i aw ansam i, a ko
ledzy i podw ładni zaw sze  żyw ili d la n iego  u czu
cia szczere, przyjazne, w p o łączen iu  z szacu n 
kiem . N adw ątlone jed n ak  zdrow ie zu iew oliło  
go w 1867 r. usunąć się od spraw  publicznych, 
i na łon ie  rodziny szu k ać w ypoczynku.

Jak przyjazuym , skrom nym  i pracow itym  b y ł 
w słu żb ie  państw ow ej, przy ustaw icznem  dążeniu  
do jednania  sob ie  serc ludzk ich , tak im  b y ł też  
i w pożyciu dom ow em . C iężko zapracow any grosz  
um iał użyć pożytecznie, a dalekim  będąc od zb y t
ku, hojnie sza fow a ł nim  na w ychow anie dzieci. Ich  
m oralna i um ysłow a strona zajm ow ała go szcze 
rze: karm ił ich serca i rozum  chrześcijańsk iem i 
zasadam i, a postępow aniem  sw ojem  b y ł dla nich  
zaw sze p ięknym  przyk ładem .

Streszczając ca łą  d zia ła ln ość  zm arłego  tak  na 
niw ie pracy sp o łecznej, jak o  też i  w św iętem  p o 
w ołaniu m ęża, ojca i w spółobyw atela , trudno b liz-  
kiem u, jak ja, św iadkow i, nie ocenić szlachetnych  
dążeń jeg o , praw ości charakteru  i sum iennego w y
w iązyw ania się  z obow iązków  w zględem  kraju i 
rodziny. Ś. p. M akary, cechując p ielgrzym kę swą  
ziem ską, prócz pow yższych  przym iotów  i cnotam i

dobrego syna k ościo ła , po chrześcijańsku też  k o ń 
czy ł dni sw e osta tn ie , z c a łk o f ite m  poddaniem  
się  w oli B oga i po przyjęciu  N ajśw iętszego  S a 
kram entu.

Spokój Jego duszy! A. D.

W ypadki w  Gubernji Kaliskiej.
P ożary . —  D. 15 (2 7 ) styczn ia , we wsi C ie lce  

gm . G rzybki, pow. tu reksk iego , z n iew iadom ego  
pow odu w ybuchnął pożar, od którego zg orza ła  
sterta  zboża  należąca do w łaściciela  tejże w si 
Jab łoń sk iego , ubezp ieczona na 645 rs.

D. 17 (2 9 ) t. m., w m ajątku P lew nia gm . Ce- 
ków, pow. kalisk iego , tak że z niewiadom ej przy
czyny w ybuchnął pożar, skutk iem  k tórego sp ło 
n ą ł dom n ieub ezp ieczony i stod o ła , należące do 
kupców B eatusa  i R ongolda, w artości rs. 100. 
Oprócz tego , m ieszkający w tym  domu stróż l e 
śny D ubienko, pon iósł szkody w różnych n ie- 
ubezp ieczouych  rzeczach  na rs. 50 .

D. 19 (31 ) t. m. w e wsi C ychm ianie gm . C h eł
mno, pow. k o lsk iego , z niew iadom ej przyczyny  
p ow sta ł pożar, w którym  sp łon ęły : stod o ła  i ob o
ra, na leżące do w łościan ina B ielaw sk iego , u b e z 
p ieczone na rs. 120. Oprócz tego  pogorzelec po
n iósł szkody w narzędziach  gospodarczych i zb o 
żu na rs. 225 .

D. 22  styczn ia  (3  lu teg o ) w folwarku U stko w 
pow. tu rek sk iego , z n iew iadom ej przyczyny w y 
n ik ł pożar, od którego zg o rza ła  ow czarnia, n a le 
żąca do obyw atela  P strok oń sk iego , ubezp ieczona  
na rs. 120.

N agłe w ypadki śmierci: —  D. 11 (23) styczn ia , 
we wsi W ąsosze, gm . P iotrk ow ice , pow. kolsk iego , 
dw uletn ia córeczka w łościan ina, M arjanna Ł oś, 
zostaw iona w izb ie bez nadzoru, z n ieostrożności 
zap a liła  na sob ie odzież, i z poparzenia um arła.

D. 14 (2 6 ) t. m., we w si Szczep io ła  gm . B rze 
źno, pow. kon ińsk iego, w łościanin  Jan P erańsk i, 
la t 4 4 , um arł w sk u tek  nadużycia gorących n a 
pojów.

D. 16 (2 8 ) t. m., w posadzie i gm . S taw iszyn  
pow. k alisk iego, p ó łtrzec ia  roku licząca córeczka  
m ieszkańca tejże posady, A nato lego  Ł u czyń sk iego , 
zap a liła  na sobie ubranie, i z  od niesionych  popa
rzeń u m arła .

T egoż dnia we w si Skaryszew , gra. T yniec 15 - 
le tn i ch łop iec  w łościańsk i, W ojciech D uczak , s to 
jąc ok o ło  m łocarni, za czep ił się  przez n ie o s tr o 
żność o takow ą, i w skutek  ran  odniesionych  
nazajutrz um arł.

T egoż dnia we wsi T uliszków , pow . k o n iń sk ie 
go , 5 -le tn ia  dziew czynk a M arjanna S iw ek , p o zo 
staw iona w  chacie  bez nadzoru p odeszła  do o g n i
ska, zap a liła  na sobie ubranie, i z  poparzen ia  u -  
m arła.

D. 19 (3 1 ) styczn ia , w m. Zduńskiej W oli, 
pow. sieradzk iego , 5 letn ia  dziew czynka Chaja  
W ajcer, pozostaw iona w chacie bez nadzoru, z a 
paliła  na sobie ubranie, i z odniesionych popa
rzeń um arła.

D. 2 2  styczn ia  (3  lu tego ), w e w si B iałkow , 
gm . K ościelec, pow. kolsk iego, w łościan in  W a
w rzyn iec Gaj 55 la t liczący, u d ła w ił się  k a w a ł
kiem  m ięsa.

D. 23  styczn ia  (4  lu teg o ), w e wsi Szk lanna, 
gm . Z łoczew , pow. sierad zk iego , w łościanin  A n
drzej R adw ański la t 4 0 ,  u d ła w ił się w podobnyż  
sposób.

D. 2 4  styczn ia  (5 lu teg o ), we wsi R udy, gm . 
Męka pow. sieradzk iego , w łościan in  W alen ty  Spy-  
rus, la t 42 , um arł, w sk u tek  nadużycia  gorących  
napojów .

Samobójstwo: —  D. 11 (2 3 ) styczn ia  we w si 
O chędzin, gm. Sokoln ik i, pow. w ieluńsk iego , w ło 
ścianin  z gra. Prażka, W ład ysław  N agad alsk i, l i 
czący la t 46 , z n iew iadom ych przyczyn , p ow iesił 
się .

Korespondencja Kaliszanina.

W rocław w marcu 2 8 7 5  r.
Treść: Mróz, Syców v. Poczekajka (Pol- 

ni9ch Wartenberg), książę Biron, kolej do 
Ostrowa, Wrocław, Dr. Klopach i jego kli
nika, Areszty policyjne, dom pracy, Radca 
Weissbach.

(Ciąg da lszy).

W ym agam y od lekarza nauki i w spółczucia: i 
jed n ego  i dru g iego  zaprzeczyć n ie  m ożna D row i 
Klopsch, a ztąd  ufność pacjentów  i św ietne rezu l-



taty z jego kuracji. Zakład przy ulicy Taunzien- 
strasse JVś 67 położony, składa się z dużej sali prze
znaczonej na ckvrile wypoczynku i ćwiczenia gi
mnastyczne, z izby, w której odbywają, sig ope
racje, z sypialni oddzielnie dla mężczyzn i dla 
kobiet, kilku pokojów na pomieszczenie dozorców 
i dozorczyń, oraz kilku oddzielnych gabinetów 
zajgtych przez pacjentów dorosłych.

Cały zakład z prywatnych funduszów Dra Klop- 
scha złożony, utrzymuje sig o własnych siłach 
bez żadnej obcej materjalnej pomocy, i w obec- 
netn swojem rozwinigeiu daje z jednej strony 
dowód energji i wytrwałości założyciela, z dru
giej zaś dziwnej i nagany godnej obojgtności rzą- 
du pruskiego na tak pożyteczną dla społeczeń
stwa instytucjg.

Wychodząc z zakładu, jedną z najpigkniejszych 
dzielnic Wrocławia po nad Stadtgraben, spostrze
głem tłumy ludzi obojej płci, używających śli
zgawki na kanale dobrze strzeżonym i omiecio
nym ze śniegu. Ślizgawka i życie! jakaż tu  ana- 
logja nastrgcza sig mimowoli; i tu  i tam droga 
śliska i grunt niepewny', po którym sig stąpa, i 
tu  i tam z wdzigcznością przyjmujemy rgkg wyba
wcy, która nas od upadku powstrzyma, i tu i tam 
wiele upadków, a wybawców niewielu... Uderzy
ło moją uwagg, iż w tak licznym tłumie nie za 
kradły sig nieporządki, nie spostrzegłem też ani 
jednego żebraka, pijanego, lub policjanta. Przy
pomniawszy sobie naszych żebraków i gorące u- 
siłowania pana Prezydenta miasta na usunigcie 
tej plagi spółecznej, zażądałem wiadomości jakich 
środków przeciw żebractwu chwycił sig Magi
stra t  wrocławski? Ku ździwieniu swemu, prze
konałem sig, że w niczem nie różniły sig one 
od tych, jakie przedsigbrano w Kaliszu.

Jakaż wigc przyczyna pomyślnego skutku w Wro
cławiu? sama publiczność poczuwa się do obowią
zku wspierania władzy przy zaprowadzeniu do
brych projektów, w Kaliszu zaś spełnia zaledwie 
to, co pod grozą kary spełnić jest przymuszoną, 
nie solidaryzując sig z tymi, którzy nad poprawą 
złego pracują. U nich każdy nowy a dobry pro
jek t  zjednywa sobie życzliwą pomoc: u nas zaś 
na samym wstępie znajduje szyderstwo i niedo
wierzanie, dwie przeszkody, które najgorliwszych 
pracowników zbiją z pantałyku a niejednego do
brej woli człowieka, odstraszą od spełnienia oby
watelskich obowiązków.

Ktokolwiek zażąda w Wrocławiu wsparcia na 
ulicy, może być pewnym, że go pierwszy lepszy 
przechodzień odda w ręce policjanta, a ten do 
aresztu poprowadzi.

W areszcie policyjnym rzadko kto dłużej nad 
24 godzin przebywa: niezwłocznie odprowadzają 
delikwenta do domu ubogich lub do domu pracy, 
stosownie do kwalifikacji jakie przedstawia.

Areszty policyjne i więzienia, nie trzymają 
Przestępców w miłej bezczynności, jak  się to 
w Pewnych krajach praktykuje, ale w nich przy- 
^ “soioa praca, zastosowana do zdrowia i sił wi
nowajcy, staje sig jego udziałem przez cały czas 
Przebywania w więzieniu.

-Praca poprawia, utrzymuje przy zdrowiu, i uszla- 
ęhetnia człowieka, oto godło nietylko więzień ale
1 zdkładów dobroczynnych.

Człowieka wałęsającego sig po kraju w obszar- 
? a“eJ> podartej odzieży, chwytają osoby prywatne 
1, Policja, i odstawiają go do domu pracy, gdzie 

°Póty przebywa, dopóki nie zapracuje sobie na 
D?w$ przyzwoitą odzież, w którą go administra
cja, wypuszczając na wolność, zaopatruje.

Tak więc w leczeniu wrzodów społecznych, wła
dzo postępuje z publicznością ręka w rękę.

Jakie fazy przechodziła w Kaliszu kwestja że- 
racza, wiadomo wam z „Kaliszanina,” w którem 

to piśmie także i p. Prezydent miasta kilka
krotnie występował ze swoim poglądem, stawia
n e  kwestję całą na polu swobodnych debatów. 
Wprawdzie te ostatnie nie przyniosły jeszcze re 
zultatu, ale o ile nam wiadomo, wypracował już 
sam p. Prezydent projekt regulaminu stosowne
go, który atoli nieprędzej w czyn wprowadzo
nym zostanie, aż będą zebrane praktyczne wska 
1 ^ .  °d innych miast, mających za sobą długo- 

tnie doświadczenie; wskazówki, których p. 
rezydent potrzebuje, aby przy przeprowadzeniu 

nnowacji w kwestji żebractwa, nie narażać miasta 
u ryzykowne i kosztowne próby.

Upoważniony przeto będąc do zebrania w Wro- 
uwiu niektórych danych, wdzięczny byłem panu 
ozydentowi za to zaszczytne zlecenie, które 

mv«r ^martwieniach moich, pozwoliło stroskanej 
' naT wziąść kierunek, i w poważnej pracy 

chwilowej szukać ulgi. (D. n.)

Różne wiadomości.

Chęć zysku nie przebiera w środkach. Po 
zniesieniu, a przynajmniej znakomitem ogranicze
niu handlu murzynami, upowszechniać się zaczy
na inny, ohydniejszy jeszcze handel... młodemi 
dziewczętami. Na Węgrzech i w ksigztwach Nad- 
dunajskich wykryto przed rokiem podobne ajen- 
tury, a świeżo w Krakowie otrzymano telegram 
policji wrocławskiej, domagający się wyśledze
nia i uwięzienia niejakiej Augusty Hempel z Po
znania, bony, obwinionej o uwiezienie z Wrocła
wia dwojga dziewcząt. Przy śledztwie sądowem 
oświadczyła zbrodniarka, iż zaprzedała je do służ
by kawiarnianej w Wenecji.

Amatorom wina szampańskiego, nieobo
ję tną  zpewnie będzie statystyczna wiadomość o 
ciągle wzrastającej konsumcji tego nektaru. W r. 
1845, wywieziono z departameutu Marny, przez 
komorę celną w Rheims 6,635,652 butelek, a w r. 
1873, 22,351,838 butelek, czyli, że żądauie zwię
kszyło się blizko cztery razy w ciągu lat dwu
dziestu ośmiu!

*** W okręgu Indjana, w Stanach Zjednoczo
nych Ameryki północnej, piękna 18-letnia sierota, 
p. Minna Clarence, bogata i do wyższych sfer 
należąca osoba, puściła się na loterją, po 2 fr. 
50 cent. bilet. Warunki ciągnienia, dozwalały 
szczęśliwemu zrzec się swojej wygranej, podo
bnież panna Clarence zastrzegła sobie swobodę 
wykupienia się od niemiłego posiadacza. Nie 
przyszło jednak do tej ostateczności, albowiem 
Linn Falkoness, młody i przystojny, dobrze wy
chowany młodzieniec, wygrał ją  na Nr. 46 i za 
wiózł natychmiast do swoich rodziców.

n p  W roku 1874 w Cesarstwie Rossyjskiem 
urodziło się 3,011,338 dzieci; umarło ludzi 2,429,942 
czyli przybyło ludności 581,395; wstąpiło w zwią
zki małżeńskie par 610,320. Według tego wy
kazu, jedno urodzenie przypada na każde 10 se
kund, jedna śmierć na 12 sekund, jedno zawarte  
małżeństwo na pół minuty, tudzież co 55 sekund 
wzrasta ludność o jednego człowieka.

np. Największej objętości dziełem drukowanem 
na świecie jes t  bezwątpieuia Encyklopedja chiń
ska, obejmująca 6,104 tomy. Przed tem dziełem 
zmalały wszelkie pomnikowe kolosalne wydawnic
twa Europy.

— W tych czasach, na drodze do Krasocina, 
wilki zjadły powracającego z Kielc nauczyciela 
szkółki wiejskiej.

— Wedle obwieszczenia ks. Bismarcka z d. 
26 z. m., zamieszczonego niedawno w „Staats- 
anzeigerze” postanowiła rada związkowa, aby 
polskich dwuzłotówek i złotówek ani nie przyj
mowano w zapłacie, ani nie wydawano.

— Dzienniki rzeczypospolitej Argentyńskiej i 
Uruguaju z ostatnich dni listopada zeszłego roku, 
donoszą o morderstwie dokonanem w Montevideo 
na Polaku, Mirouie Kossiłowskim. Przed dwunastu 
laty przybył on z Paryża do Buenos-Ayres i wstą
piwszy tamże do wojska odznaczył się w kilku bi
twach. Ciężko raniony przy zdobyciu mocno oszań- 
cowanej pozycji, otrzymał w roku 1869 dymissję 
z dożywotnią pensją 300 piastrów i jednocześnie 
mianowany został naczelnikiem magazynów ma
rynark i wojennej. W roku 1871 wstąpił powtór
nie do wojska w stopniu dowódcy szwadronu, na 
czele którego, stłumił jednę z tych licznych re 
wolucji, jakie tam perjodycznie panują. Nastę
pnie wysłany jako instruktor pułkowy w najnie- 
zdrowszą część kraju, poczuwszy na sobie zgubny 
wpływ klimatu, mocno schorzały i trawiony tę 
sknotą do Europy, wrócił do Montevideo i zażą
dał ostatecznego uwolnienia ze służby. Uwolnie
nie to jednakże z dnia na dzień odkładano, czem 
zniecierpliwiony Kossiłowski spotkawszy raz w je 
dnej z główniejszych kawiarń urzędnika z mini- 
sterjum, od którego załatwienie całej sprawy za 
leżało, zaczął mu wyrzucać głośno opieszałość, 
oświadczając, że mając przy sobie kilka tysięcy 
piastrów, potrafi się obejść bez pensyi rządu, i 
pierwszym statkiem odpłynie do Europy. Kilka 
osób zwróciło mu uwagę, że niebezpiecznie jest 
tak znaczną summę nosić przy sobie; odpowiedział 
jednak, że bezpieczniejsza jest w jego kieszeni, 
niż w argentyńsktch bankach. W kilka dni po
tem wracając późnym wieczorem do mieszkania, 
został napadnięty przez siedmiu zbójców, którzy 
pokłówszy go nożami w najokropniejszy sposób, 
obdarli go ze wszystkiem i uciekli. Zebrawszy 
resztę sił i przytrzymując rękami wypadające 
wnętrzności, zdołał jeszcze doczołgać się do na j

bliższego domu, gdzie wymienił nazwisko jednego 
z morderców, i skonał. Zbójców pochwytano, 
ale dwóch z nich umarło z ran  poniesionych od 
napadniętego, a dowódca ich uciekł z więzienia, 
przy pomocy urzędników policyjnych, jak wieść 
niesie. Pogrzeb Kossiłowskiego odbył się z wielką 
okazałością, w obec niezliczonych tłumów ludu.

Przegląd polityczny.

Nareszcie po dwutygodniowych układach utwo
rzony został we Francji w dniu 10-tym b. m. 
gabinet, mający reprezentować nowouformowauą 
w Zgromadzeniu Narodowem większość republi
kańską, która w dniach 24 i 25 ubiegłego lute
go obdarzyła Francją tak  zwanemi prawami kon
stytucyjnemu Prawa te, jak  wiadomo, dały pod
stawę legalną egzystującej już od półpięta roku 
we Francji republikańskiej formie rządu. W skład 
nowego gabinetu weszli: Buffet jako vice-prezes 
rady ministrów i minister spraw wewnętrznych, 
opuszczający przez to stanowisko prezesa Zgro
madzenia Narodowego; Dufaure jako minister 
sprawiedliwości, Leon Say jako minister skarbu, 
Wallon, twórca praw konstytucyjnych i ojciec 
chrzestny trzeciej Rzeczypospolitej, jako minister 
oświaty i wyznań, i Meaux jako minister handlu. 
Na ministerjach fachowych pozostali dawniejsi 
ministrowie, a mianowicie: Decazes ministrem 
spraw zagranicznych, Cailloux ministrem robót 
publicznych, Cissey ministrem wojny, i Montai- 
gnac ministrem marynarki. Ministerjum to nie 
nosi na sobie barwy czysto republikańskiej, prócz 
bowiem Dufaure’a i Say’a inni ministrowie przy
stali na Rzeczpospolitą w braku innego wyjścia 
z położenia, w jakiem stawiało kraj coraz więcej 
wzmagające się zuchwalstwo bouapartystów. Pod 
wpływem obawy, ogarniającej kraj cały w sku
tek wykrytego przez prefekta policji paryzkiej, 
p. Renaulta, szeroko rozgałęzionego spisku bona- 
partystowskiego, Zgromadzenie uchwaliło prawa 
konstytucyjne, które spowodowały zmianę gabi
netu; ten ostatni więc z samej natury rzeczy 
musi nosić cechę przeważnie przeciw-bonaparty- 
stowską. Jakkolwiek bądź można dziś uważać 
Rzeczpospolitą we Francji za ustaloną, i ustaloną 
przez największych jej przeciwników, w liczbie 
których najpokaźniejsze miejsce zajmował Bro
glie — ten zły geniusz Francji; i kiedy najlepszy 
z Francuzów, Gambetta zacierając ręce, mówi: 
„jakoś to idzie, jakoś to idzie”, nam nie pozo
staje jak  powiedzieć: Szczęść Boże! To też Zgro
madzenie Narodowe niebawem przystąpiło do roz
trząsania prawa o kadrach armji, a gazety fran- 
cuzkie szydzą z wydanego przez cesarza nie
mieckiego zakazu wyprowadzania koni z Nie
miec, który to środek miał być wymierzony głów
nie przeciw Francji.

Cesarz niemiecki i król pruski choruje z prze
ziębienia; przebieg jego choroby, dość zresztą 
niebezpieczny, jest  codziennie notowany w bule- 
tynach. Tymczasem rząd pruski nie przestaje 
występować przeciw swobodzie kościoła katolic
kiego. W ostatnim czasie wniesione zostało do 
sejmu pruskiego prawo, na mocy którego mają 
być wstrzymane wszelkie wypłaty ze skarbu dla 
biskupów i duchowieństwa katolickiego, z wyjąt
kiem tych, którzy na piśmie zadeklarują uległość 
dla praw majowych; ostatni zresztą telegram 
z Berlina donosi, że rząd pruski nie posunie się 
już dalej na tej drodze, ponieważ jakoby ostat
nie przedsięwzięte środki wywarły bardzo silne 
wrażenie; po raz pierwszy daje się słyszeć, że 
rząd pruski liczy się z wrażeniami, jakie wywie
rają  jego postawa i postępowanie, a nie ze sku
tkami, jakie te ostatnie za sobą pociągają; wy
gląda to  doprawdy na jakąś mistyfikacją bardzo 
podejrzanej natury, coś nakształt na lewo w tył.

Królik hiszpański Alfons zniechęcony niepo
wodzeniami w wojnie z karlistami i intrygami 
dworskiemi, zamierza podobno abdykować na k o 
rzyść stryja swojego, księcia Montpensier’a, po
mijając prawną sukcessorkę zostającą obecnie 
pod opieką Castellara t. j .  Rzeczpospolitą; dz i
wna rzecz, bo przecież młodsza linja Burbonów 
nie uznaje prawa salickiego.
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O g ł o s z e n i a .
J e s t  do sp rzedan ia  z wolnej rę k i bez pośred

n ic tw a osób trzecich

majątek ziemski Paprotnia z folwarkiem 
Antonin w powiecie Konińskim,

pom iędzy m iastam i K oninem  a K ołem  na szosie, 
rozległości m iary  W arszaw skiej włók 24 w tem  j 
zna jdu je  się łą k  dw ukośnych m órg 90, lasu  ol- * 
szyny i brzeziny  m órg 18, ziem ia ży tn ia I  i I I  j 
k lassy, lecz coroznie wysiewa się do 50 w iert., | 
pszenicy nieużytków  żadnych, budynki m urow ane '

Z dniem  18 b. m.
I  dominium Skarszew

posyłać będzie każdego dnia z ran a  o go
dzinie 6-ej mleko rannego udoju w n a
czyniach zam kniętych, zapobiegających 
wszelkim m alw ersacjom , um yślnie ua ten  
cel z zagran icy  sprow adzonych. (131-4-1)

Je s t do sp rzed an ia

P O S E S S J A
w dobrym  stan ie , w ystarczające, ja k  i pom ieszka- na Tyńcu na szossie ku  Turkow i, sk ła d a jąca  się 
nia d la  służących, dwór m urow any świeżo w y ta - 'z  w ia trak a , 5 morgów g ru n tu , dużego ogrodu, 
petow any o 9 pokojach, ogród owocowy, dzik i i domu m ieszkalnego i innych zabudow ań. B liższa 
warzyw ny m órg 8, trzy  k an a łk i zarybione, 4 -ty  j wiadomość u w łaściciela H otelu  B erlińskiego 
staw  p rzy  m łynie z k tórego  rybołóstw o do d w o ru ; w K aliszu. (123-3-2)
należy, p rzez  ogród i łą k i p rzep ływ a rz e c z k a '

Skład Nasion Pastewnych Warzywnych
wszelka posługa gorzeln icza za pomocą koni od 
bywa się, z inw entarzem  kom pletnym  żywym, 
m artw ym  i m aszynam i. F o lw ark  z nowin po wy
ciętym  boru, pierw szy raz  obsiany żytem . K opal
n ia  w apna hydrau licznego  w biegu. P rop inacja  
w yłącznie należy do dw oru przynosząca 300 rubli 
rocznie; tow arzystw a 14400 rubli, oprócz tow a
rzystw a pozostać może na g runcie  15000 rubli, 
służebności niem a żadnych, bliższe wiadom ości Ka : 
na m iejscu. (132-2-1)

j§ 3
posiadająca gruntow nie języki: fran- fS 
cuzkł, niemiecki i polski, ja k o  ( a  
też i początk i angielskiego i rossyjskiego W  
języka , a  w yk ładająca  swoim elewkom  g J  
w szystkie nauk i e lem en tarne i k lassyczne ę y  
w jednym  z wyżej wym ienionych trzech  CA 
języków  stosownie do woli szan. Rodziców; ( y j  
zna jąca  przytem  dokładnie muzy- s=< 
kę i śpiew, poszukuje m iejsca na wsi. 0 ) 

Po k ilkuletn im  pobyciu w znakom itych 
dom ach K rólestw a, nauczycielka ta  posiada CA 
najpochlebniejsze św iadectw a, k tórych  kopje (z/\ 
za żądaniem  chętn ie udzieli.

B liższa wiadomość w redakcji K alisza- C J  
nina. (128-5-11 (J

i Kwiatowych
HENRYKA RYNEK

w Kaliszu ulica Józefina obok parku. 
O trzym ał znaczny tra n sp o rt różnego rodzaju  

nasion w najlepszych gatunkach , k tó re  sp rzedaje  
po cenach przystępnych . Tam że nabyć można 
kartofli amerykańskich w 2-ch ga- 

1° nadzw yczaj w cześne i sm aczne w je 
dzeniu; 2° późniejsze dobre na gorze ln ie zaw ie
ra ją  28%  m ączki, oba te  g a tu n k i są  nadzw yczaj 
plenne przeszło  40  ziarn  rezu lta tu . Szczepy owo
cowe 4-letn ie  sprzedaje po 30 kop. sz tuka . P rz y j
m uje zam ów ienia n a  wszelkie g a tunk i drzew ek 
ozdobowych do w ysadzania alei i ogrodów  spa
cerowych. Henryk Itynck.

(121-3-2)

| B yły pom ocnik Skarżyńsk iego  gm innego
__________ i p isa rza  pow iatu T ureksk iego , w m ieście
K aliszu  u dziadka swojego A bram a Jakoba  Feil 
w ulicy Parkow ej w dom u pod N r. 373 zam ie
szkały , ma honor zaw iadom ić sz. panów, iż w te 
raźn ie jszym  czasie niem a żadnego zajęcia , a gdy
by  więc tra fiło  się jak ie  p rzyzw oite m iejsce, to 
je s t  przysposobiony do tego  w każdym  czasie, 
(127) H. Feil.

Rsr. 3 nagrody!
za w ynalezienie następu jących  rzeczy, sk radzio 
nych w przeszłym  tygodniu  w domu p. N eum ana 
p rzy  W arszaw skiej ulicy: sukni popielatej w eł- 
n ianej, tak iejże bronzow ej i popielatej w fioletowe 
paski, sukn i czarnej kam lotow ej, spódnicy b a ty 
stow ej, chustk i czarnej w ełn ianej z tu reckim  sz la
kiem , k aftan a  syberynow ego, cierano-bronzow ego.

Zgłosić się należy do tegoż dom u n a  drugie 
p ię tro . ( 1 2 6 - 3 - 1 )

900 macior popraw nych 4 -ro  i 
5-cio le tu ich  z tylom aż jagn ię tam i są 
do sprzedania w Dom inium  Czepów- 

górny, s tac ja  pocztowa Uniejów. O dbiór po s trz y 
ży. Tam że je s t do sprzedania 86 korcy grochu 
i 100 korcy jęczm ienia dw urzędow ego do siewu. 
Bliższa wiadom ość na miejscu. (124-3-2)

tar Zaw iadam ia się niniejszem  Szano
wnej Publiczności, że na rogu ulicy Z łotej, wcho
dząc od ry n k u  po lewej ręce  pod N r. 223, z a ło 

żony jest handel

Mąki parowej,
w różnych gatunkach  po bardzo przystępnych  ce
nach, a mianowicie: za fun t Nr. 00  po kop. 4 % , 
N r. O kop. 4, Nr. I kop. 3 % , N r. 2 kop. 3. 

(113-3-2 ) Weitz.

rft W mieście T u rku  są  do sp rzedan ia  
za 450 rub li dwie gniade klacze, po 5
la t m ające, jedna  ze źrebakiem , d ru g a  n a  oźre- 
b ieniu. W idzieć m ożna w T urku  w dom u p. F ro- 
ma, gdzie s ta n g re t A ntoni. ( 1 1 8 - 3 - 2 )

Ostrzeżenie.
N a żądanie Ja n a  T schinkel w łaściciela d ó b r o- 

becnie w D reźnie K rólestw ie Saskiem  zam ieszka
łego, zaw iadam iam , że tenże ak tem  urzędow ym  
z d. 18 lu tego (2 m arca) 1875 r. p rzed  R ejentem  
Milewskim w K aliszu zeznanym , odw ołał wszeikie 
p lenipotencje dotychczas, swej żonie Auguście ze 
Schwagrów Tschinkel dane, n ik t p rze to  nie może 
poczytyw ać za praw ne, i Ja n a  T schinkel obow ią
zujące, tych czynności, jak ieby , od d a ty  wyżej po
wołanej z tąż  A ugustą  Tschinkel, czy to  w im ie
niu Ja n a  Tschinkel, czy też  we w łasnem  je j im ie- 
uiu lecz bez assystencji męża, d z ia ła ją cą , zaw ierał.

K alisz d. 11 m a rc a  1875 ro k u .
G ROD ZIECKI, P a tro n  p. T ryb. Cyw.

(129-3-2)

em

O tworzywszy z początkiem  r. b
JmW Zakład Obuwia Damskiego

w dom u W. R ozdrażew skiej na 1-t 
p ię trze  przy  ulicy W arszaw skiej pod N r. 61, obok 
ap tek i p. E hm a, mam zaszczyt takow y polecić 
łaskaw ym  względom Szanownej Publiczności.

( 1 2 0 - 2 - 2 )  Marja Moniuszko.

■ Z powodu w yjazdu je st do odstąp ien ia 
lokal * balkonem sk ła d a jący  się 

z cz terech  pokoi, kuchni, szp iżarn i d rw aln ika, od 
1-go K w ietnia do S -go Ja n a , w raz ie  po trzeby  
może być i nadal w ypuszczonym . W iadom ość po 
wziąć m ożna u w łaściciela dom u F lo rjan a  H arn isz .

( 1 2 1 - 3 - 2 )

W e w torek  d. 23 lu tego z ran a  zagi
n ą ł z gm achu T ry b u n a łu  piesek 
czarny z czterom a bia łem i punkcikam i i 

w ązkim  rów nież b ia łym  paskiem , zacząwszy od 
m ordki aż do łepka, koniec ogonka b ia ły , pod 
b rzuszkiem  b ia łej sierści k ró tk ie j i g ładk iej. Z na ' 
lazca raczy  go oddać w T rybunale stróżow i W a
lentem u, za nagrodą , jak ie j zażąda.

(133) Sulkowska.

Są złożone do sprzedaży  na sk ła 
dzie w miejscowem archiw um  A kt 
daw nych w Trybunale: księgi daw ne

go p raw a polskiego w ażniejsze: H erb u rta , Zala- 
sowskiego, Trem bickiego, S ta tu t litew ski i t. d., 
oraz z praw  nowszych: p rusk ie, aus trjack ie  po 
polsku K odeks francuzki cywilny i handlowy, p ro 
cedura z w yjaśn ien iam i. D zienniki praw  Księz. 
W arszaw . K rólestw a i (inw entarze) do nich i t. d. 
_________   (109-3 -2 )

W. CRAWFORD et Cornp.
16, Gould Sqare London E. €.
P olecają  się jako  pośrednicy w handlow ych u- 

mowach, w ystaw iają weksle i podejm ują się p rzy j
m owania ja k  rów nie inkassow auia tychże. Prócz 
tego usku teczn ia ją  zakup  tow arów  angielsk ich  za 
nader um iarkow aną prowizją, i exped ju ją  tow ary 
do w szystkich miejscowości, ta k  w Anglji, ja k  na 
całym  sta łym  lądzie. Tam że poszukuje się a jen 
tów d la angielskich rękodzielniczych wyrobów.

(66 -12- 5)

Je s t  do sp rzedan ia  k ilka  set cen tna- 
-~M$1 r ów Melassy, wiadomość w dom u 

handlow vm  pod firm ą Jab łkow sk i, Radoliński, Sku- 
pieński i Spółka w K aliszu, lub we fabryce c u 
k ru  Cielce pod W artą . ( 1 1 7 - 3 - 2 )

P R O G R A M
koncertu abonamentowego orkiestry 

R. Orzechowskiego,
m ającego się odbyć w Sali K oncertow ej w Środę 

dn ia 17 t. m. o godzinie 7-ej w ieczorem .

1) W  daleki św iat, M arsz Fausta ; 2) U w ertu ra  z op. 
W łoszka  w  A lg ierze , R ossiniego; 3) N octu rne-Q uadrill, 
S trau ssa ; 4) D u e tt n a  dw ie T rąb k i, M endel. B arth o ld y ; 
5) U w ertu ra  z op. M aritana W allacca; 6) C rine D orato , 
W alc  F io renza ; 7) M odlitw a dziecięcia, K w arte t O rze
chow skiego; 8) O brazk i w  św ie tle  i w  cieniu, Po tpouri 
R ied eg o ; 9) U w ertu ra  z op . S trad e lla -F lo to w a; 10) Fan
taz ja  k o n certo w a  n a  k la rn e t  R eissig era ; 11) F in a ł  i  op. 
C órka  p ó łk u  D onizettego ; 12) P o lk a  k o n certo w a  F au sta .

Kalendarz astronomiczny kaliski.

D N I A S ł  o 
W schód

ń c a 
Zachód

g- m. g- m.
16 m arzec—w to rek 6 15 r. 6 4 w.
17 „ środa 6 13 „ 6 6 n
18 „  czw artek 6 10 „ 6 7 „

D n i a  
D ługość I P rzy b y ło

11
11
11

ra.
49
53
57

m.
6

10
14

K s i ę i  y c a 
W sehód I Zachód

a
n3

■O
O
&

T E A T R .
W e w torek: N a benefis p. Ignacego K alicińskie- 

go. P ierw szy raz  d ram a t w 5 ak tac h  pp. Dela- 
cour i L. Thiboust, tłom aczony przez Józefa D zierz ' 
kow skiego, au to ra  „U niw ersa łu  H etm ańskiego,* 
p. t. „Szatan i ciemna w Paryżu,
czyli Hrabia de Saint-Germain.

W e czw artek: Na żądanie, kom edja w 3 ak tach , 
nap isana przez Zofję M ellerową (uw ieńczona p ierw 
szą nag rodą na konkursie  krakow skim ) pod ty tu 
łem  „Zyzio.44 Zakończy bale t w 1 akcie R- 
Turczynow ca, u łożony na tu te jsz ą  scenę przęz 
A. W ajn e rta , p. t. „Wesele w Ojcowie»

R e d a k to r , d .  TV1 I l k o w s k i .  —  W d ru k a rn i W ydaw cy, W. H indem itha . —  Za pozw oleniem  cenzury  m iejscowej rządow ej.


